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Nteligia. 


Żywot świętego Bazylego, 
męczennika, 
(Dokończenie.) 

Chrześcianie widząc w Bazylim tak 
wielką odwagę i stałość, chwalili Boga 
i zagrzewali się do naśladowania, gdyby 
i na nich wściekłość pogańska miała się 
obrócić. Cesarz zaś Iulian tym postęp- 
kiem męczennika zawstydzony, tém wię- 
kszą zapalił się zaiadłością i gniewem 
nie tylko na niego, ale i na samego Fru- 
mentina, któremu łatwowiernie zaufał. 
Frumentin przepadał się ze złości i ka- 
zał Bazylego ciało aż do kości drzeć, 
kawałek przy kawałku. Wśród tych 
okropnych mąk, męczennik święty z we- 
solą twarzą tak się modlił do Boga swego: 
„Bądź błogosławiony Panie Boze, iedyna 
nadzieio Chrześcian, który dodaiesz siły 
słabym i podźwigasz upadłych; który 
wybawiasz od zatraty tych, co w Tobie 
pokładaią nadzieię, i uzdrawiasz wszyst- 
kie rany nasze, gdyż Ty jesteś łagodny 
-i miłosierny, pełen litości i cierpliwości. 
Ach weyzrzyi na mnie z wysokiego tronu 
chwały swojćy i day mi łaskę, żebym 
dokonał wiernie mego pielgrzymowania, 
tak, ażebym trwaiąc w wierze Oyców moich 
"aż do końca, stał się godnym "Twoiego 
wiecznego królestwa! Nazaiutrz cesarz 


w dalszą puścił się droge, nie chcąc się 
widzieć z Frumentinem. Frumentin, bo- 
ijc się, aby nie utracił łaski cesarskićy, 
postanowił wszełkiemi sposobami starać 
się, aby tylko zmusić Bazylego do wy- 
parcia się Boga chrześciańskiego. Ka- 
ze go tedy przywieść do siebie i mówi: 
Człowiecze naynierozsądnieyszy! czyli nie 
zezwolisz raz przecie na rozkazy cesar- 
skie? Iukże, czy chcesz być posłusznym 
i zostać przy życiu, czyli tćż w mękach 
chcesz nędznie dni Życia twego zakoń- 
czyć? »Alboż ty to nie pamiętasz,“ odpo- 
wiada mu Święty, »do iakiego to stanu 
przywiodłeś wczora ciało moie, na które 
patrzący łzy wylewali? a teraz oto stoię 
tu w przytomności twoićy zdrów i silny. 
Tak się podobało moiemu Panu Iezuso- 
wi Chrystusowi. Qznaymiy twoiemu ty- 
ranowi lulianowi, iaka to iest moc tego 
Boga, którego on odstąpił, aby się od- 
dał w ręce czarta. Ale Bóg tóż opuści 
go i sprawi, że umrze w swoićm tyrań- 
stwie.ć Szaleiesz, głapcze, odpowiedział 
Krumentinus, ieżeli nie będziesz ofiaro- 
wał, iak ci przykazane, wtedy rozkażę, 
aby rozpalonćm żelazem ciało twoie aż 
do wnętrzności przeszyte zostało. „Nie 
lękam się, rzekł św. Bazyli, »pogróżek 
cesarza, iak ci wiadomo; a myślisz, ze 
mnie twoie słowa boiaźnią . napełnią? 
Frumentinus widząc bezskuteczne swoie 
pogrózki, kazał rozpalonóm żelazem wy- 
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palać plecy Bazylemu; ten zaś wśród 
tóy męki tak się modlił: „Dziękuię Ci 
Panie, który iesteś portem, w którym znay- 
duią spoczynek wszyscy, którzykolwiek 
"dla ciebie nawałoość ponoszą; dziękuię 
Tobie, Boże Qyców moich, żeś wyrwał 
z głębokości piekła duszę moię. Zacho- 
way we mnie imię Twoie czyste i nie- 
zmazane, abym odniósłszy awycięztwo 
nad mękami, i zakończywszy szczęśliwie 
bieg zycia mego, stał się dziedzicem 
wiecznego spoczynku przez wzgląd na 
obietnice dane Oycom moim od wiel- 
kiego Kapłana, lezusa- Chrystusa, Pana 
naszego, dla którego, proszę Cię, przyi- 
miy w pokoiu tę duszę moię, która až 
do końca trwa w wyznaniu Imienia Twego; 
albowiem "ly iesteś bogaty w dobroci, 
w cierpliwości i miłosierdziu, i Zyiesz i 
Żyć będziesz przez wszystkie wieki, wie- 
ków.“ Po zakończonćy modlitwie, iakby 
słodkim snem zdięty, wśród kłucia že- 
lazami, w pokoiu Bogu ducha oddał dnia 
28. Czerwca 362. 
Imię, którem słusznie szczycił się ten 
więty, było imię Chrześcianina. Ze- 
byśmy i my mogli się słusznie onćm 
zaszczycać, potrzeba, abyśmy-pełnili dzieła 
właściwe Chrześcianinowi i iako tenże 
mówił: „powinien kazdy Chrześcianin dać 
poznawać się takim wszystkiemi postęp- 
kami swemi.ć Nie pokładaymy zatem u- 
fności naszóy i chwały iedynie w imie- 
niu Chrześcianina, chociaż wspaniałćm i 
nayszlachetnieyszćm, ale rachuymy się, 
czy téz sprawy nasze zgadzaią się zimie- 
niem, iakie nosimy. Biada nam, ieźli 
postępki nasze zamiast świadczyć o na- 
szćy dobsóy wierze, świadczą o naszćy 
bezbożności. Nie pomoże nam imię Chrże= 
ścianina, iak nie pomogło Żydom, że byli 
potomkami Abrahama, kiedy go nie naśla- 
dowali obyczaiami. »leźli jesteście,ć mó- 
wił do nich Iezas Chrystus, »synami Abra- 


hama, czyńcie dzieła Abrahama.« Imię 
Chrześcianina bez Życia chrześciańskiego 
na nie się nie zda, chyba tylko na to, 
aby na sądzie ostatecznym napełniło nas 
wstydem i hańbą przed tylu narodami, 
które nie znały Chrystusa, ani lego Świę- 
téy Eiwangielii. „Ktokolwiek,ć mówi Apo- 
stół Ian Święty, »chełpi się, iż należy do 
lezusa Chrystusa, potrzeba, aby chodził 
t} samą drogą, którą On sam chodził,« 
Dla tego słusznie Św. Bazyli i wiele 
innych niezliczonych męczenników za- 
szczycało się imieniem Chrześcianina, po- 
nieważ byli wiernymi naśladowcami Je- 
zusa, i chodzili tą drogą, któréy On sam 
nauczał, i którą chodził, drogą cierpień. 
Podobnie i nam, Naymilsi Bracia, potrzeba 
potykać się nieustannie z nieprzyiaciołmi 
widomemi i niewidomemi zbawienia na- 
gzege, potrzebą umartwiać, przytłumiać 
złe nasze skłonności, iezeli chcemy, aby 
imię Ckrześcianina, którem zaszczyceni 
zostałiśmy na Chrzcie Świętym, pozyte- 
czne było duszom naszym; słowem, po- 
trzeba nam być zawsze gotowymi do 
znoszenia wszystkiego, do utracenia wszy- 
stkiego, nawet samego Życia, dla Boga 
i lego świętey Religii. 


Wykład obrzędów Mszy świętey. 
S. 4. Przeżegnanie. 


Przeżegnanie, czyli błogosławieństwo 
w końcu Mszy świętćy, w dawnych wie- 
kach nie było w używaniu. Pierwsza 
o nićm wzmianka na początku iedenastego 
wieku. Bardzo iednak stósownie przy- 
dano ie do Mszy. Służba Boża skoń- 
czona, lud się do domów ma rozeyść, 
iakże przyzwoita Kapłanowi przeżegnać 
go i wyrzec: „Niech was błogosławi 
„Bóg wszechmocny, Qyciec, Syn i Duch 
„Swięty!“ Nim wymówi Kapłan te sło- 
wa, wprzód nad ółtarzem nachylony od- 
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mawia z pokorą następniącą modlitwę: 
„Niech Ci się podoba Tróyco Swięta 
„Służba poddaństwa mego i racz sprawić, 
„aby ofiara, którą przed oczyma maie- 
„Statu twego ofiarowałem, Tobie była 
„przyiemna, a mnie, i wszystkim za któ- 
„rych ią ofiarowałem, z miłosierdzia 
„Twego stała się błagalną, przez Chry- 
wstusa Pana naszego, Amen.“ 'Foż do- 
piero całuie ółtarz, wznosi oczy i ręce 
ku niebu, iakoby ztamtąd ściągaiąc bło- 
gosławieństwo dla ludu, i mówi: „Niech 
„was błogosławi Bóg wszeclimocny!« 
W'tóm obraca się do ludu i czyniąc nad nim 
znak krzyża Świętego, dodaie: QOyciec, 
„Syn, i Duch Święty.* Lud z wielką 
pokorą i nabożeństwem powinien przyiąć 
to błogosławieństwo, udzielone w imieniu 
Chrystusa przez namiestnika lego, a za- 
tem na ten obrządek uklęknąć powinien. 
We Mszy żałobnćy nigdv nie dawano 
i dotąd nie daie się błogosławieństwa. 


Miłość ku nieprzyiaciotom. 

Święta Teressa tak dalece naśladowała 
lezusa Chrystusa w miłowaniu nieprzy« 
iaciół, iż wyrządzona ićy uraza stawała 
się pobudką do większćy miłości; dla 
tego zacni ludzie zwykli byli © nićy ma- 
wiać: „Kto chce, aby go Teressa kochała, 
niech ićy iaką krzywdę uczyni. 


Lekarstwo. 


(Dalszy ciąg.) 
O zbieraniu ziół. 

Wiosna zachęca do zbierania ziół kra- 
iowych; liczba zaś tych, które używaią 
się w aptekach, nie iest tak bardzo wielka, 
i ledwie do sto wynosi; a z pomiędzy 
tych są ieszcze takie, w które bardzo 
mało trzeba się opatrzyć, gdy przeciwnie 
innych trzeba mieć we większćy oblito- 
ści: potrzebną więc iest rzeczą poznać 


użytek każdćy z nich i tak się ułożyć, 
aby tenżeużytek służył za miarę tego zbioru. 

W czóm postępować wypada podług 
następuiących przepisów: 

Z pomiędzy ziół wchodzących w uży- 
wanie lekarskie, rosną niektóre w lasach, 
inne na bagnach, inne zaś na równinach, 
na górach, niektóre na wierzchu wód, a 
inne w głębi tychze. Trzeba więc ich 
szukać w podobnych mieyscach i zbierać 
lepićy iak po ogrodach, gdzie rosną z mu- 
su, i gdzie nie mogą nabierać w równym 
stopniu ani pierwiastków, z których się 
składają, ani takich przymiotów, które im 
są właściwe. 

Oto są powszechne zasady względem 
zbierania, suszenia, zachowania ziół i ich 
części: 

1. Listki mai} naywiekszą moc, nim 
zioła zakwitną. 

2. Kwiatki zbieraią się w ten czas, 
gdy są bliskiemi zwiędnienia, prócz kwia- 
tków róży, które się w pączkach w pół 
otwartych zbieraią. 

3. Owoce zbiersią się wtedy, gdy 
są doskonale doyrzałe, wyiąwszy, ieżeli 
własność lekarska poszukuie się w cierp- 
kości ich seków, iako to in acacia. 

4. Morzonki zbieraią się na wiosnę 
w ten'czas, gdy listki zaczynaią się pu- 
szczać, lub w iesieni, gdy listki nikna; 
iecz wyłączywszy niektóre, maiąc wzgląd 
na ich trwałość, mieysce urodzenia, ro- 
śnienia, życie, i zniszczenie. 

5. Części drewniste roślin powinny 
być wybrane zdrowe, i pochodzące z drzew 
ani nadto młodych, ani nadto starych. 

6. Kory z gałęzi zdięte i świeżo wy- 
suszone, więcćy Są szacowane nad te, 
które są z pnia zbierane, i ogólnie mó- 
wiąc, gałęzie grubości iednego cala są 
nayzdatnieysze do zdięcia z nich kory 
w tym nawet względzie, co się tycze 
skutków lekarskich. 

4. -Nasiona zbieraią się wten czas 


gdy z swoich puszek rozsypywać się maią. 

8. Gdy chcemy rośliny lub ich części 
zachować, trzeba im odebrać części wo- 
dnisie, do rośnienia służące, przez wy- 
suszenie; co się uskutecznia podługich ga- 
tunku, wystawuiąc na powietrze, nasłońce, 
lub na ciepło pieca, a to podług nastę- 
puiących uwag: 

„a.) Rośliny, zawieraiące w schie wiele 

wilgoci, są podległe zbyt prędkiema bu- 
rzenia się, przez które pozbywaią się 
lekarskićy mocy; zatém rośliny trzeba 
zbierać w dnie pogodne, i od godziny 
10. ranney do 5. wieczorem, i takowe 
suszyć nie opieszale, wystawiaiąc one 
prędko na słońce na bleytramach płó- 
ciennych, lub ie rozłożyć na wierzchu 
pieca maiącego ciepła 40 stopni. 

b.) Mnićy trzeba się śpieszyć z wy- 
suszeniem roślin nie maiących takićy ob- 
fitości soków, nadewszystko z roślinami 
aromatycznemi, czyli pachnącemi, które 
maią być w cieniu suszone. 

c.) Te trzeba w papier zawinąć, któ- 
rych wierzchołki chcemy zachować, z przy- 
czyny koleru, lub zapachu, łatwych do 
stracenia; iako to: miętkiew, Melissa 
Citrala, i t. p. 

d.) Kwiaty tak suszyć trzeha iak 
listki, obrawszy one z ogonków; te, któ- 
re są wodniste, trzeba prędko suszyć, 
isko to: kwiatki sziazowe, liliiowe, fiał- 
kowe, maku polnego, i t. d. "Te, które 
mnićy części wodnistych maia, mogą być 
powoli suszone, iako to rumianek, i t. p. 
Kwiat bzowy zaraz traci swóy kolor, 
gdy przy suszeniu się obraca, przeto 
nie trzeba go ruszać, dopóki zupełnie 
wysuszonym uie będzie. 

e.) Z pośpiechem wysuszaią się ko- 
ry drzew i korzonki, które maią zbyt 
wiele wilgoci; korzonki zaś aromatyczne 
susza się powoli, lecz te powinny być 
wprzód wypłókane, oczyszczone, niektóre 


168 


skrobane ; te, które są drobne, maią być 
na nitkę nawleczone; maiące zaś w so- 
bie rdzeń drewnisty, powinny być z niego 
uwolnione przez wyrznięcie go wzdłuż; 
te, które są mięsiste, powinny być po- 
kraiane na małe drzaski; nakoniec te, 
które są cehulkowate, na łuski odłączone, 
łub na poprzek pokraiane być maią. 

fF) Nasiona maig być wystawione pod 
strychy, na góry, gdzie iest wolny prze- 
ciąg powietrza, w swych skorupach choć 
drewniastych, lecz bez cząstek mięsistych; 
to samo robi się z nasionami mącznenmi, 
dobrze doyrzałemi i z plew swoich wy- 
łuszczonemi. Nasiona lipkie suszą się 
w piecu, inne na słońcu, to iest tych, 
których ziarna nie pękaią; te zaś maią 
część aromatyczną lub lotną, suszą się 
w cieniu. 

9.) Suszenie owoców uskutecznia się 
przez wystawienie tychże po razy kilka 
na ciepło umiarkowane pieca, lub słońca; 
iednym trzeba zostawić skórkę, iako to: 
wiśniom, śliwkom; drugim trzeba ią 
odiąć, iak gruszkom, iabłkom. 

h.) Bywaią korzonki, iak n. p. stor- 
czyki, Orchiìdes, które się nawlekaią 
na nitkę, i parzą się wodą wrzącą przed 
ich wysuszeniem. 

Doqpełniwszy tych wszystkich przepisa- 
nych ostrożności w suszeniu części roslin- 
nych, trzeba będzie one przetrząsnąć przez 
płótno, dla odłączenia od tychże piasku, zie- 
mi, ikry od robaków, któresą z temiz pomie- 
szane. Bez tóy bowiem ostrożności, róża, 
maczek, dziewanna i t. d. mogłyby być 
bardzo prędko uszkodzonemi. 

'Dakowy sposób suszenia roślin może być 
wprowadzony i w gospodarstwo, iako to: 
do suszenia grochu zielonego, bobu, it. d.; 


„ dnie bowiem -sposób wygodny iedzenia 


wśród zimy tych istot, tego samego sma- 
ku i koloru iak wlecie. 
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